Uwagi praktyczne na temat przygotowywania spektakli szkolnych.
WSTĘP

   Większość nauczycieli zetknęła się w trakcie swojej pracy z kwestią przygotowania „programu artystycznego” w związku z apelem okolicznościowym, świętem szkoły czy konkursu. Osoby te mają świadomość, jakich problemów nastręcza zorganizowanie szkolnego spektaklu. W szczególnej sytuacji są zwłaszcza ci, którzy prowadzą koła teatralne lub recytatorskie. Z samego swojego założenia na zajęcia pozalekcyjne uczęszczają uczniowie zainteresowani tym tematem, co nie zawsze przekłada się na ich uzdolnienia. Dobrze jest uświadomić uczniom istotę gry aktorskiej; dzieci często zakładają, że „ilość tekstu roli” i czas ich pobytu na scenie jest najważniejszy, daje wrażenie bycia „gwiazdą”. Dobrze jest wyrobić w nich poczucie, że każda rola jest istotna, a całość przedstawienia zależy od wysiłku każdego z aktorów, nawet jeśli wypowiada najmniejszą kwestię. Ważne jest zatem uświadomienie im, że są częścią zespołu pełniącego nie tylko zadania aktorskie, ale inne zadania sceniczne. 
I – ETAP PRZYGOTOWAŃ

    Prowadzenie zajęć teatralnych daje swobodę uprzedniego poznania uczniów i przygotowania ich poprzez ćwiczenia rozwijające pamięć i wyobraźnię, ćwiczenia dykcyjne, dramę i improwizacje. Mogłoby się zdawać, że dla dzieci w wieku 10-12 lat (chodzi o klasy IV-VI) takie ćwiczenia, jak improwizacja czy drama są zbyt trudne, ale to jedynie kwestia odpowiedniego przygotowania, za to rezultaty bywają niezwykłe. Taki tryb pracy przed przystąpieniem do właściwego spektaklu popłaca, gdyż częstym problemem dzieci na scenie jest niestaranna wymowa, niewielka siła głosu, nieodpowiednia intonacja, czy tempo mówienia. Osoby czujące się niepewnie przed dużym zgromadzeniem, a przecież trema jest czymś bardzo naturalnym!, mają skłonność do takich usterek. Odgrywanie scenek przed znajomą grupą dzieci i dorosłych oswaja z doświadczeniem występu przed publicznością i przysparza poczucia bezpieczeństwa, a lubiane generalnie ćwiczenia dotyczące dykcji i interpretacji głosowej dodatkowo je wzmacniają. Oczywiście, ważne jest także indywidualne podejście do każdego dziecka; czasem jest „dobranie” odpowiedniej osoby do roli, czasem konkretna pomoc, np. w przypadku uczennicy, która bardzo dobrze recytowała wiersz, ale nie potrafiła kontrolować tempa mówienia, pomogło wystukiwanie rytmu na jej ręce przez osobę dorosłą, itp.

PRZYKŁADY ĆWICZEŃ (pozyskane z ogólnie dostępnych publikacji):

A) Ćwiczenia dykcyjne i artykulacyjne:
1. Dotykając czubkiem języka kolejnych zębów (zaczynając od ostatniego trzonowego), przesuwaj język po łuku zębowym od strony wewnętrznej aż do ostatniego zęba po przeciwnej stronie. Jest to tzw. liczenie zębów. Powtórz ćwiczenie w odwrotnym kierunku.


2. Licz na przemian zęby górnej i dolnej szczęki od trzonowych do siekaczy i w kierunku odwrotnym: od siekaczy do trzonowych.
3. Zaciśnij zęby, rozchyl wargi. Spróbuj wymawiać: rrrrr dźwięczenie i na całym wydechu.
4. Staraj się powiedzieć wyraźnie następujące frazy:

Czy tata czyta cytaty Tacyta? 


Koszt poczt w Tczewie.

W wysuszonych sczerniałych trzcinowych szuwarach sześcionogi szczwany trzmiel bezczelnie szeleścił w szczawiu trzymając w szczękach strzęp szczypiorku i często trzepocąc skrzydłami. 


Mąż gżegżółki w chaszczach trzeszczy, w krzakach drzemie kszyk, a w Trzemesznie straszy jeszcze wytrzeszcz oczu strzyg. 

B) Ćwiczenia ruchowe – rozwijające wyobraźnię:

1. Starasz się przesunąć bardzo ciężką szafę, ale nie udaje ci się to. Prosisz o pomoc kolejną osobę – wspólnie staracie się wykonać zadanie.

2. Usiłujesz podnieść z podłogi nieporęczną paczkę, niestety masz z tym problem.    Prosisz o pomoc kolejną osobę.

3. Zabawa w lustrzane odbicie – wykonujesz rozmaite gesty przed lustrem, druga osoba stara się je powtarzać.

4. Zwierzęta - Widzowie przypisują każdemu z aktorów określone zwierzę; aktorzy muszą je zaprezentować za pomocą ruchów, gestów i dźwięków; następnie wchodzą między sobą w interakcję jako te zwierzęta.

C) Ćwiczenie rozwijające pamięć i słownictwo:

1. Uczestnicy stają lub siadają w kole. Prowadzący mówi „Organizujemy przyjęcie, każdy z Was musi przynieść coś na taką literę, na jaką rozpoczyna się jego imię. Ja jestem Piotrek i przyniosę paluszki”. Osoba po prawej stronie prowadzącego mówi swoje imię i to, co przyniesie, po czym powtarza imię prowadzącego oraz jego rzecz: „Mam na imię Kasia, przyniosę kanapki. To jest Piotrek, który przynosi paluszki”. Każda osoba przedstawia się w ten sposób, powtarzając imiona wszystkich uczestników, co oznacza, że ostatnia osoba musi zapamiętać wszystkie imiona (lub przynajmniej spróbować). Jeżeli ktoś utknie przy czyimś imieniu lub rzeczy, prowadzący zachęca innych uczestników do pomocy (przy użyciu podpowiedzi słownych lub gestów).
 D) Gry teatralne:

NA ŁAWCE (W PARKU)
Cel gry: Rozwój umiejętności improwizowania.
Wiek uczestników: + 10 lat
Liczba uczestników: 2
W tej grze jedna osoba decyduje za oboje uczestników, kogo odgrywają. Drugi uczestnik musi odpowiednio wczuć się w sytuację i dobrać charakter swojej postaci.

Jak grać: Jeden z uczestników siada na ławce (w parku) i nie wciela się w żadną rolę aż do momentu wejścia drugiej osoby. Drugi uczestnik decyduje, kim on sam jest oraz kogo odgrywa osoba na ławce. Na przykład osoba wchodząca może zdecydować: „postać na ławce to znany pisarz, a ja jestem wielkim fanem jego twórczości”. W tej sytuacji autor rozpoznaje postać na ławce, odpowiednio reaguje na osobiste spotkanie z ulubionym pisarzem, prosi o autograf i mówi pisarzowi, które jego dzieła lubi najbardziej. Aktor na ławce musi odpowiednio wczuć się w sytuację6, rozwijając stopniowo swoją postać. Gra kończy się, gdy jeden z aktorów wychodzi, najlepiej, kiedy już wszyscy zdążyli się zorientować, w jakie postacie wcielili się aktorzy.
II – SCENARIUSZ - UWAGI
    Zachęcam, aby nie korzystać z gotowych scenariuszy, ale dostosować własny scenariusz do możliwości młodych aktorów, a także aby być otwartym na ich sugestie i pomysły, które często są bardzo oryginalne i ciekawe. Niekiedy dotyczy to ruchu scenicznego, niekiedy rozbudowania własnej lub cudzej roli; dlatego zdarza się, że pierwotny scenariusz jest jedynie punktem wyjścia do ostatecznego kształtu spektaklu.
    Przygotowanie scenariusza i pamięciowe opanowanie roli przez uczniów można określić jako pracę przygotowawczą. Kolejnym etapem jest interpretacja głosowa roli oraz przygotowanie ruchu scenicznego. Uświadomienie „fizycznej” przestrzeni sceny – jej wielkości, odległości od widza, sprawnego poruszania się po niej poszczególnych aktorów – bez względu na to czy jest to sala gimnastyczna, aula szkolna, czy prawdziwa scena teatralna.   

    Mając na uwadze atrakcyjność spektaklu dla odbiorcy, którym najczęściej są rówieśnicy aktorów, warto włączyć do przedstawienia elementy tańca i śpiewu. Posłuży to także uwydatnieniu interdyscyplinarności całego projektu. 
    Poniżej zamieszczam szkic autorskiego scenariusza, który został wyróżniony podczas Przeglądu Teatrów Szkolnych „MASKA 2005”, a więc jest dość miarodajny; chcę przy tym zwrócić uwagę, że pomimo obecności didaskaliów, pozostawia on duże pole manewru reżyserowi, aktorom, a zwłaszcza choreografowi.
UWAGA – spektakl na podstawie wspomnianego scenariusza trwał (zgodnie z regulaminem przeglądu) 30 min.
Scenariusz 
 „Prawdziwa historia narodzin Ateny – czyli, jak to było naprawdę”

Postaci:

Przewodnik,
Sprzątaczka,
Uczniowie (przynajmniej 4 – później mogą odgrywać pracowników muzeum),

Bogowie: Zeus, Hera, Hestia, Afrodyta, Atena, Hermes, Hades, Persefona, Apollo, Narcyz, Echo;

Kilka nimf (w dowolnej ilości);

Rozlega się grecka muzyka;
Na scenie – w rozmaitych pozach tkwią „pomniki bogów”; na tronach – Hera i Zeus; posągi stoją „nieruchomo”; wokół nich krząta się SPRZĄTACZKA z miotełką z piór: 

- Sama nie wiem, skąd tu tyle kurzu! 
Kręci głowa i wychodzi; Hermes kicha i ponownie nieruchomieje;
Po chwili wchodzi wycieczka szkolna z przewodnikiem. Przewodnik bardzo zaangażowany, uczniowie trzymają notesy i długopisy.

PRZEWODNIK: -A tutaj mamy salę ze sztuką starożytnej Grecji z okresu Złotego Wieku. Czy potraficie wymienić jakichś bogów greckich? Na pewno już mówiliście już o mitologii, prawda?

UCZENNICA: - Oczywiście! Zeus, Hermes, Hera, Afrodyta…

PRZEWODNIK, zadowolony: - Bardzo dobrze! Jak widzicie, mamy tu posąg władcy bogów i ludzi – Zeusa oraz jego małżonki, opiekunki kobiet – Hery. Zeus i Hera władali na Olimpie; tutaj mamy zaś Afrodytę, boginię piękna, urody i miłości. Po drugiej stronie sali widzimy Hermesa – boskiego posłańca, który również był opiekunem kupców i złodziei. A tutaj – Hestia – opiekunka domowego ogniska….

UCZNIOWIE przyglądają się posągom.
UCZEŃ I z chichotem : - Ty, Bartek, patrz, jaka fryzura, he, he!!! (pokazuje na Zeusa)
BARTEK: - Niezła jazda! Ci Grecy to musieli być zupełni dziwacy! A ta Hera?! He, he!

Uczeń I : - Zobacz jakie gość ma sandałki – ze skrzydełkami ! he,he!

Bartek: - A ta? Patrz – wygląda jak Kryśka!! Tylko jej pryszczy brakuje! He,he! 

UCZNIOWIE oglądają chwilę posągi, potem wychodzą za przewodnikiem; zostaje tylko UCZENNICA, która się wcześniej zgłaszała; chodzi między posągami i pilnie notuje. Nagle „posągi” ożywają.
HERA z oburzeniem do ZEUSA: - Słyszałeś?! Cóż za bezczelność!!! A ten młodzieniec z pomarańczowymi włosami?! Jak on śmiał się tak wyrażać o Twojej fryzurze?! 

UCZENNICA na pierwsze oznaki życia posągów zamiera z przerażenia w kącie.
ZEUS z niesmakiem gestykuluje : - Do Hekate! Co za upadek obyczajów! Ładnie się nas tu traktuje!

AFRODYTA wychodzi przed tron i z dramatyczną gestykulacją: -Hestio! Nie przejmuj się tymi nieokrzesanymi barbarzyńcami!!! Kiedyś byliśmy wielbieni, ludzie za nami szaleli, składali nam ofiary, urządzali dla nas uroczystości…! A tutaj! Horror! Istny horror! 

Opiera się na przestraszonej HESTII, która ją wachluje ręcznikiem; markuje łkanie.
HERMES ze złością: - Istotnie! Zero prestiżu! I w dodatku płacą nam tu marne grosze w tym muzeum! Niedługo zupełnie skapcaniejemy… Ach, gdzie nasz Złoty Wiek – to były czasy!

ZEUS smętnie: - Było się tym władcą Olimpu! W moim pałacu kwitło życie towarzyskie! Uczty, ambrozja, nektar, i te nimfy, he,he – pamiętasz, Hermes, tę rudą… (urywa zmrożony spojrzeniem HERY) – no, tak, hm.

HESTIA  delikatnie potrząsa AFRODYTĄ i pokazuje na zegar. AFRODYTA prostuje się i przestaje „płakać”.
AFRODYTA: - Hero! Szybko, za chwilę nasz ulubiony serial!!! 

Rozsiadają się wygodnie, przodem do widowni, HESTIA może biegać i roznosić coś do jedzenie – chipsy, colę. W końcu przysiada obok AFRODYTY; w tym czasie bogowie rozmawiają po cichu ze sobą; w końcu ZEUS  wyjmuje zza oparcia tronu pilota telewizyjnego i  wykonuje w stronę widowni gest włączania.
ZEUS  narzeka po cichu do HERMESA: - Na Erynie!!! To już chyba 3 tysiące 238 odcinek tego tasiemca… Czemu nigdy o tej porze nie dadzą „Dwunastu prac Herkulesa” albo tego nowego serialu, no tego! Hermes, wiesz! Gość zakopuje pod kamieniem sandały i miecz, i mówi, że jego syn, jak dorośnie…

HERMES przerywa mu: - A!!! „Tezeusz kontra Minotaur – Ostateczne starcie”! Ale osobiście wolę „Psy wojny trojańskiej”  - ten odcinek, jak Achilles mówi Odyseuszowi, że…

Przerywa mu HERA ze złym spojrzeniem: - Cicho bądź wreszcie!  A ty, stary, zrób głośniej! 

ZEUS  potulnie „podkręca” dźwięk. AFRODYTA  z piskiem  do HESTII: - Ten Narcyz jest TAKI przystojny!!! Chyba się zakochałam!!!

HESTIA energicznie przytakuje głową.
HERA z pełną koncentracją: - Spójrzcie tylko, jaka ta Echo bezczelna! Tak mu się narzucać!

AFRODYTA  z oburzeniem: - W dodatku ma włosy ufarbowane na wyjątkowo nieciekawy kolor! (z nagłym piskiem) Nie, nie, nie!!! Podła! Chce mu pokazać jeziorko!

ZEUS  z ulgą „wyłącza” pilotem „telewizor”: - No, moje panie! Jutro dowiecie się, co dalej…

AFRODYTA: - Ja nie wytrzymam tak długo!!! Przerwać w takim momencie!

HERA: - Ech! Podejrzewam, że w końcu wyjdzie na jaw, że Echo jest zaginioną córką Hadesa, i Persefona w końcu wróci do matki, jak się o tym dowie! 

AFRODYTA: - A mnie się wydaje, ze Pytia była przekupiona i to w ogóle nieprawda z tym Hadesem, a Persefona za to coś kombinuje z Orfeuszem -  za plecami męża!  

ZEUS: - Ech! Przestańcie, ogłuchnąć można!

AFRODYTA prosząco: - Zeusie, braciszku kochany! Ja naprawdę jestem BARDZO ciekawa, co będzie dalej! Nie chcę, żeby Narcyzowi coś się stało!(jękliwym tonem)
ZEUS:- Moja droga! Nie bądź dziecinna! Jutro się wszystko wyjaśni! To tylko telenowela! Zresztą wiesz, że reżyseruje Apollo – wiecie, jaki jest drażliwy na punkcie swobody twórczej…

AFRODYTA(marudnie):-Zeusku! Jesteś przecież właścicielem i producentem! Proszę – jesteś władcą ludzi i bogów! Zrób to dla MNIE – niedługo mam urodziny!

Zeus z ciężkim westchnieniem wyjmuje z togi telefon komórkowy:-No dobrze! (do telefonu) Apollo? Tak, Zeus! Chodzi o pracę…Nie, interes z przepowiadaniem przyszłości kręci się doskonale…E…wiesz, właściwie chodzi o film…są takie sugestie od widowni, żeby przerobić nieco fabułę…(ze skrzywioną miną odsuwa telefon od ucha) tak, tak, masz absolutną rację – jesteś artystą, nie wyrobnikiem, 100% racja! Tak, wiem; oczywiście, wiem, że masz wizję! Posłuchaj, dam ci dodatkowe fundusze na ten projekt, co go ostatnio nie zaakceptowałem…Nie skąd, to żadna łapówka! Doceniam awangardę! A! tak, tak, może wpadnijcie tu do nas z Narcyzem i Echo! Czekamy…

AFRODYTA z entuzjazmem:- Zeusie, jesteś absolutnie cudowny!!! Będę na ciebie głosować w następnych wyborach!

ZEUS z zaniepokojeniem:- Przestańcie z tymi nowoczesnymi wymysłami!! Moja funkcja jest dożywotnia!

AFRODYTA:- Ależ oczywiście, nie mówmy o tym więcej…

Do Sali wchodzą APOLLO, NARCYZ i ECHO.
ZEUS:- Witajcie, witajcie! EE…Jak już mówiłem – chodzi o scenariusz…

APOLLO gwałtownie:- To oburzające!!! Czy wy nie wiecie, że osobiście go napisałem!?

ZEUS dyplomatycznie:- I jest doskonały, ale wiesz – musimy pamiętać o oglądalności; ostatnio dogania nas – „Ksena, wojownicza księżniczka”; sam rozumiesz, jak to wygląda…

NARCYZ: - Ach! Więc to kwestia sondaży? Obawiałem się, że produkcja zostanie zawieszona…

ZEUS:- Skądże znowu…jesteście szalenie popularni; są tylko takie sugestie od publiczności..e…

AFRODYTA dokańcza za niego:- Żeby nie pozbywać się Narcyza; wiemy, jak to się skończy –zakocha się w sobie samym i będzie tkwił wpatrując się w staw, a widownia straci zainteresowanie tą postacią….

NARCYZ: - Właściwie to dostałem już następną propozycję roli od Apolla…ale faktycznie, może to jakoś inaczej rozegramy?

Echo: - A co ze mną, mną? Ludzie, jak mnie widzą, idzą na łące, ące albo przy moim strumieniu, eniu – rzucają we mnie kamieniami, mieniami!!! To szalenie męczące, ące – i nikt mi nie wierzy, że ja tylko gram taką podłą! ( patrzy zalotnie na Zeusa)
ZEUS daje się na to złapać : - Ależ oczywiście, moja droga! Jesteś uroczą istotą! 

(do Apolla) Może zatelefonujesz do Homera, żeby się zajął scenariuszem? Oczywiście, do pięt ci nie dorasta, ale mimo wszystko nabazgrał tę, jak jej tam „Trylogię”? Nie, to nie to…Hermes, pomóż mi – a, tak „Iliadę” i „Odyseję” – chyba to nawet ostatnio kręcili; Achilles robił problemy, bo jest fanem Arnolda Schwarceneaggera, a w jego roli obsadzili Brada Pitta; pamiętam całą awanturę…nieważne zresztą – no i jak będzie?

APOLLO zrezygnowany kiwa głową.

Zeus na zakończenie: - I dopiszcie coś dla Echo, nie może się tak dalej męczyć, biedactwo…

Reżyser i aktorzy wychodzą.
HERA  z zacietrzewieniem: - Jasne! Zawsze wiedziałam, że tobie się ta Echo podoba! A ja?!!! Mam już tego dosyć!! Perfidny, zdradziecki łotrze!!! Jak śmiesz flirtować z nią na moich oczach!!!

Zeus łagodząco: - Hero, kochanie….Co ty opowiadasz…

Hera: -Myślisz, że jestem taka głupia i nie mam oczu?! 

ZEUS  łapie się za głowę: - Na trzeci łeb Cerbera! Co i rusz jakieś wrzaski!!! Głowa mi pęka od tego jazgotu! Hermes, pomóż mi, chłopcze!

HERMES bierze wyimaginowany młot pneumatyczny i udaje, że boruje czaszkę ZEUSA; zza oparcia tronu, znad głowy ZEUSA wyskakuje Mała ATENA; HERMES odkłada „młot”.
ZEUS masuje skronie: - Od razu lepiej! Ej, mała! Jak się nazywasz?

ATENA:- Jestem Atena! Atena! Atena! (biega dookoła, piszczy, robi dużo hałasu; w końcu ZEUS nie wytrzymuje)
ZEUS : - Hera! Zrób coś z tym dzieciakiem!

HERA zakłada ręce, oburzona: - JA?! Przecież to TWOJA córka! Sam się nią zajmuj teraz!

ZEUS z paniką zwraca się do AFRODYTY i HESTII – tymczasem ATENA  szaleje po scenie. AFRODYTA  wpycha HESTIĘ  za siebie i kręci przecząco głową w kierunku ZEUSA. ATENA kopie w tron ZEUSA – tymczasem AFRODYTA poprawia włosy, maluje usta, łapie HESTIĘ, która stoi z dużą torbą na zakupy.
AFRODYTA: - Hero! Wybieramy się do tego nowego centrum handlowego! Mają tam podobno cudowny salon odnowy biologicznej! 

HERA poprawia szatę; mściwym tonem, patrząc na ZEUSA: - Oczywiście! Nam też należy się coś od życia!

Wychodzą. 
ZEUS z błaganiem do HERMESA: - Hermesie, zrób COŚ! 

HERMES rozkłada bezradnie ręce.
ZEUS: - No, nie wiem! Daj jej coś do zabawy!!! Może się uciszy!!! Chwili spokoju nie ma!

HERMES: - Ale tu tylko postumenty zostały! 

ZEUS: - No to weź tam ze schowka mój piorun…i daj jej!

HERMES wyciąga zza tronu piorun( np. ze styropianu) i podaje ATENIE. ATENA  siada i bawi się chwilę, po czym z trzaskiem łamie piorun. 
ZEUS, wyciąga z osłupieniem palec: - Móóój – najlepszyyy- pioooorun!!! Mój – najlepszy-pozłacany-piorun!

ATENA siedzi na ziemi i wyje: - Nuuudziiii miii sięęę!!!

HERMES pospiesznie: - Zawołam nimfy, niech zatańczą…

Klaszcze w dłonie, rozlega się muzyka grecka, wbiega kilka nimf w powiewnych szatach i tańczy do muzyki. Kończy się muzyka i nimfy uciekają. 
ATENA:- Aleee nuuudyyy, hyyy….

HERMES:- Wiem! Zawołam śpiewającą muzę! To na pewno pomoże… Muuzooo! 

Pojawia się Muza, która kłania się widowni i bóstwom i zaczyna śpiewać kołysankęna melodię „AAA kotki dwa”:

- AAA aaa były sobie bóstwa dwa

aaa aaa były sobie, były sobie bóstwa dwa

ach śpij Atenko 

zaraz będzie ci pod głową miękko, 

Hypnos zjawi się, a ty 

będziesz spała la la li… 

itd.
ATENA usypia u stóp tronu. Muza przykłada palec do ust i znika ze sceny; ZEUS siedzi oklapnięty, HERMES ogląda złamany piorun i chowa go do „schowka”. Tymczasem do Sali wbiegają truchtem zaaferowane boginie.
HERA: - Spójrzcie kogo spotkałyśmy na mieście – Hades z Persefoną postanowili do nas zajrzeć – w drodze na lotnisko!

Zeus i Hades witają się – stoją bliżej widowni; w tle rozgadane boginie, oglądają swoje stroje; Hera chwali sandały Persefony i dopytuje się, gdzie je kupiła;

ZEUS szczerze uradowany: - Witaj, brachu! Co tam u ciebie słychać?

HADES obraca się, żeby sprawdzić, czy żona go słyszy: - Eeee! Zajęty jestem PIEKIELNIE! Cały dzień sądy nad duszami… A w dodatku Charon żąda podwyżki, bo twierdzi, że za euro – obola od duszy wyżyć się nie da; inflacja inflacją, ale po co mu, na Erynie, nowa motorówka?!

Na domiar złego Persefona chce wrócić do matki, bo twierdzi, że ją zaniedbuję! Wiesz przecież, że teściowa mnie nie cierpi; kto wie, co znowu nagada Persefonie!!!

ZEUS zrezygnowany: - Haa! Gdyby tylko Herę udało się odesłać do matki… macha ręką

Podchodzi do nich Hera z Persefoną.

HERA zjadliwym, obłudnym tonem: - Ach, więc wybieracie się we dwoje na romantyczny weekend w Paryżu? Jak miło…

PERSEFONA wyraźnie czując się nieswojo: - Właściwie wpadliśmy tylko na chwilę…

HERA:- Cóż, nie zatrzymujemy was, moi mili…

Wszyscy żegnają się, Persefona i Hades wychodzą, Hera macha im na pożegnanie.

HERA rozgoryczona: - No proszę, wiedziałam, że bycie żoną władcy bogów i ludzi, to nie takie znów wyróżnienie! Hades zabiera Persefonę do Paryża! A my? Gdzie my bywamy?!! Ostatni raz byliśmy na spotkaniu twojego fanclubu! I żeby to w Paryżu! Ale nie! W Pcimiu Dolnym! Mam tego dosyć! Wychodzę!

HERMES pośpiesznie, gestykulując nerwowo: - Nic z tego na razie!! Ktoś tu idzie! Szybko!
BOGOWIE  wracają na swoje miejsca i nieruchomieją jako POSĄGI. Z kąta wychodzi UCZENNICA – oczy wytrzeszczone, usta otwarte, w stanie szoku; podchodzi do ZEUSA  i dotyka rzeźby jednym palcem, bardzo ostrożnie; „rzeźba” nie rusza się. UCZENNICA zastyga w szoku. Do Sali wchodzą pracownicy muzeum ( można wykorzystać aktorów grających wcześniej WYCIECZKĘ SZKOLNĄ).
PRACOWNIK liczy wszystkie rzeźby:-Musimy jeszcze dodać do katalogu…( urywa nagle )

 – A co tu robi, na miłość boską, rzeźba współczesna?

Ładne porządki tu macie !Trzeba natychmiast wynieść ją do magazynu – zaraz tu będziemy mieć następną wycieczkę szkolną!

Pracownicy muzeum chwytają „skamieniałą” UCZENNICĘ i wynoszą ze sceny.Za ich plecami HERMES I ZEUS przybijają piątkę i na powrót nieruchomieją.
KONIEC

III – PODSUMOWANIE
           Na zakończenie chcę jeszcze raz podkreślić wartość zajęć teatralnych dla ogólnego rozwoju dziecka. Zajęcia tego typu wzmacniają nie tylko poczucie więzi interpersonalnych, podnoszą samoocenę, „otwierają” na drugą osobę, ale i uczą wrażliwości, wyrażania własnych emocji i kreatywności. Ponadto utrwalają treści edukacyjne, a więc wpływają także na osiągnięcia szkolne uczniów. Przy tworzeniu i realizacji zaprezentowanego scenariusza konieczne było przecież wykorzystanie elementów wiedzy polonistycznej i historycznej, umiejętności sprawnego komunikowania się, a także edukacji plastycznej i muzycznej w szeroko rozumianym pojęciu. Warto więc wspierać wszelkie inicjatywy uczniowskie, bazujące na naturalnej dla dziecka potrzebie wyrażania siebie, ponieważ niosą one korzyści nie tylko dla samych dzieci, ale i dla nauczycieli – w postaci lepszych wyników naucznia.  
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